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F oxtro tt — Shim m y  
T ańczy go e lita  sami 
N ogi z  frontu i profil 
Pokazuje k ażd a  damt 
W skoków  szale...

tan iec w sty lu Dyszą^piersi, płoną usta  
K rew  pulsuje w  każdem  tętn ie  
Może to są  grzeszn e gusta  
Lecz oddają im  się  chętnie  
W  karnaw ale...



Nr.

Nagrobki.
(W itM .

Leży^ W itos — “i  
Co się pylos ?! ”
P atrz z figury
Jak zadziro nos do góry 1. .

K ucharski.)
K iepskfm in ister -  le c z z a  to"chemik dużej miary 
Robi z mąki paoę -  ■ z papy dolary 
Z m arką polską w ypraw iał przeokrapoe chryje 
Zwał si? Kucharski -  na szczęście nie żyjel...

D ą b ro w sk i M aryan.
Miał autom obil najnow szy system 
I miał ak  orki z sercem  cgnls*enr 
Pan n a  „Kuryerze* i „Bagateli"
Niech mu benzyną św iecą.anielil...

StroAsfel.
W zieleni bluszczu leży spowity 
Wielki faszysta z „Rzeczpospolitej"]
K-oś mu wvpisał, a  kto nikt nie wie]
Tu spoczął S troński -p o .k ąd zie li Lewi.

F ed ero w lcz .
A gdy wyborów wybiła godzina 
W ywoływał duchy — z wody robił wina 
A gdy dolarów  zebrał pare korców  — 
Poszedł nareszcie do sw oich wyborców.

B a tta g lia .
Roger Battaglia legł na sen słodki -  ” 
W ieczne spocznienic^zm ów cie kokotkil...

S ik orow icz
Za Sikorowicza zm ówcie tu pacierze —
Nie zrobił interesu na naszej operze)
Bvl to dla sztuki despekt niemały, : ;
W ięc przyjm go, Panie, do.sw ojej^chw alyl...

S k o c zy la s .
Skoczylasa leżą kości -  
Zmarł z nadm iaru m oralności 1...

B r u n o J a s io k s k i.
„Gwóźdź w m ózgu", „W dw óch zerach am orek" 
0?o jego pcezyi — był. najczystszy wzorek -  
Odrazu w am  w  głowie rozśw*eci się łuną,
Że pochowany tutaj jest Jasieński Bruno.

M alb orstad t.
Ktoś z m niejszości narodowej 
HalberMadf, co miał dobrą głowę —
Obawiać się należy -  i to niepomału,
Aby z grobu nie um knął -  fa k ja k  z kryminału I...

N ia d z la tek .
Kral owski restaurator -  ichm ość oan N*«działek — 
Zmarł, bo kiełbasy mały zjadł kaw ałek -  
Uratować go nie było żadnego sposobu,
A to była kiełbasa w łasnego wyrobu.

S tw ora.
Spirytusem grób ten polej -  
I na niego przyszła kolej I..
Abstynencya ?  — głupstwo, zmora 
Bo tu leży S taszek Stw ora I...

L u b e lsk i.  .
Skok w ykonał tytaniczny,
Od sztuki m ięsa -  do sztuki scenicznej,
Aby się  potem -  przekcnać nieitety,
Że bardz ej od sztuki — pop litne  kotlety 1...
Bóg go pow ołał do chwały anielskiej -  
Więc tuiaj leży dyrektor Lubelski.

M igow a.
jadwigę Migową ~ ziemia ta zam yka -  
Ode chnęła nareszcie krakow ska publika -  
Tu leży M gowa -  szanujcie tę ciszę,
Bo jak  się obudzi -  rewierę napisze!...

G ałeck i.
Pochow ali wojewodę —
W itos z  niego m iał wygodę.

N o w a k o w sk i.s
Gdzie zielona trawy keoka 
Leży Nowakowski -  Tem pka 
Pow szechnie w  mieście wszystkim  było znanem , 
łże w „Bagateli" był wicemaryanem,
A źe przy tern doktorska stroiła go toga) 
P ew n ie jm a^w f niebie! godność? wiceboga I. J

In te lig e n t  p o lsk i.'"
Inteligenta polskiego ziemia tu u k r y w a  -  
Ze um arł z głodu -  rzecz to n i e w ą t o l i w a .  
W szedł nareszcie w  grono p a s k o D i a s t ó w  braci 
Ma s w ó j  k a w a ł e k  gruntu podatku nie p ła c i ł . . .

M alicka.
L  Krakowa poszła w  św iat ^artystką 
W W arszawie m iała szczęścia moc -  

Ach! bo jej służyło w szystko -  
! „Dzień" i „Noc".

H am erlin g .
tlam eriing um arli leży no i basta  1 
W skrzesić go nie m ogą przyjaciele z „P iasta" -  
l tam dopiefQ wyzna on Jehowie ’
C zy.w  Honolulu rodzon -  czyli teżjw  Krakowie.

Zadumana.

W pół-uegliżu  -  zadum ana
Sny miłości — otomana
Ołówka wsparta o poduszki,
Wyciągnięte zgrabne nóżki
„Ach! czy p rzy jd z ie  d z is ia j do mnie
Czy godziny m e zapomnie ?

Nowy Nok.
Minął s*ary rok niezdara 
Ten tabeiyk i fujara 
Minął, dobrzę, że nie ludzi 
Czczą nadzieją głupich ludzil

Choć przeciw ne w iatry wieją 
Pocieszajm y s 'ę  nadzieją 
Przyniósł Nowy Rok orędzfe:
Choć żle było — gorzej będzje!

Zagadka.
jakie jest podobieństw o Polski do Pana Boga?
Odpow’edź : Bo w  Polsce i u P ana Boga jest 

w szystko możliwe.

o - o

Ty się będziesz śmiali...
-  Słuchaj, Moryc, co ty potrzebujesz w ypra­

w iać z tą twoją żoną to strach 1... Tyby się mógł 
trrehę w stydłiń  i przynajmniej story zapuścić, 
żeby ja się nie m usiał pa'rzyć na twoje na- 
m ętnościl... W iesz, w czoraj -  to było już wprost 
niemoralne...

-  W czorał?
-  Tak... O 4  tej popołudniu.
-  Oj 1 to ty się będziesz śmiał... Wczoraj 

o 4-tej to ja wogóle byłem w  Chrzanowie.

N iech m i w różba będzie dana!...u — 
Z a skrzyp ia ła  otomana.
P rzn szed ł, v r zy sze d ł d o 'n ie j wkrótce 
Z a skrzyp ia ła  w pół minutce 
1 skrzyp ia ła  a ż  do r i na 
S ta ra , dobra otom ana!

Gwiazdy i gwiazdka.
To osobliwe! Na gwiazdkę dostaliśm y gabi­

net, w  któ;ym  niem a ani jednej gwiazdy.

Za miliony.
— Czy pani wie, ż«[ moje wychowanie koszto 

wało o!ca m iliony?
-  Istotnie, cóż porządnego m ożna teraz 

dostać za m iliony?^]

0 - 0

Uwolniony.
O 'T em ido, ty dosfofnal 
Barki twoje togą odz'ej,'
Ale oczy spuść ze w sty d u :
Uwolniony „został złodziej.

Uwolniony, choć zaw in ił'
To jest jasne J*k b lask słcńca 
Wykręcił go z  k yminalu 
Argumentem swym  obrońca.

„Obciążony jest dziedzicznie 
Już od życia s w e g ) ranku 
O,ciec jego był |uż bov iem 
Dyrektorem w  pewnym  banku.

„S'ryj pisywał operetki,
O czem prasa w ie dekładnie 
A więc pytam -  cóż dziwnego 
Że potomek ich też kradnie?!".



Słuszny powód.
-  ]akfo zdradziłaś m ie?! Mnie obiecałaś 

r ę k ę ,  a w tenek odd łaś kom u innemu ?1
-  jakże chcesz ? Jeżeli lobie miałam oddać 

rękę, to ci powinno było wystarczyć... Nie mogę 
przecież wszystkiego oddać jednem u I...

o o

Ostatnie źjczenie.
Umierający w aluciarz do syna: Synu ja tobie 

pow iadcm  rób m aiątek uczciwie, a  jak nie bę­
dziesz mógł uczciwie to rób wogóle majątek.,.

0 - 0

'Najlepsza próba
S fary pan Burżujski 
(Bogaty jak burźuie) —
Z kochanką w szedł do sklepu: 1 
Pończochy jej kupuje.

Grymasi Z ' ś  Burżujski 
1 praw i różne brednie 
.Czy te pończoszki bedą 
Dla dam y odpowiednie ? “.

Aż kupiec rzekł znudzony:
.N ajlepszy tow ar mamy 
Weź w rękę te pończoszki,
Lecz razem z  nóżką damy!*.

o - o

Dlaczego Polki są ziemi żonami?

jest w  salonie kokotą, w  kuchni dam ą, a  w  sy­
pialni kucharką...

Szczyt naiwności.
Dawniej szczytem naiwności,' f było, Jeżel 

córka sądziła, i e  m atka jest dziewicą. Obecnie 
szcz \t?m  naiwności iest, jeżeli m atka sądzi, że 
jej c ó .k a  jest dziewicą.

0 - 0

I to powód.
-  Ż onoł powiadam  ci, że ten Artur szczy­

pie naszą Zosię pod stclem  w nogę...
-  Niech szczypie 1... Jak' szczypie, to przy­

najmniej nie je....

cw >
Wsżne dla posiadających akcye.

Co to jest akcya?
Akcya jest to wypluty papierek po zjedzo­

nym przez zarząd Tow arzystw a akcyjnego cu­
kierku.

0 - 0

Oświetlenie.
-  B ożel jak w lym  Krako wie skąpo ś w i a t ł a  

wieczorem na ulicach 1...
-  A c o b y ś  p a n  d o p i e r o  p o w i e d z i a ł ,  g d y b y ś  

t a k ” z a j r z a ł ^ d o ^ g i ó W ’r a d c ó w  m i e j s k i c h  1..

0 - 0  

U specyaiisty.
Do doktora Schw arza 
(Floryań ka ulica)
Przysyła o por.«dę 
Strapiona dziewica.

-  Gdzieżeś to z łap a ła?
Powizdz pani p rzecie? -  
P anna na to: .Chyba 
Przypadkiem  -  w  klozecie 1*.

-  Możliwe 1 -  rzekł lekarz 
Tłum iąc śm iech s » 6 | silą 
Możl w el... Lecz c h y b a  
Wygodnie nie by ło l

O o .o

Zazdrosny.
g -  C óż?Jpańska żona już na n o g ach ?

—"A co pana obchodzą nogi mojej żony?!...

Z prawd współczesnych.
Dawnie! miało się jedną żonę, a  pięcioro 

dzieci. Dzisiaj naodwrót.

Dwie zguby.
W wielkiem m ielcie Górnej Kleczy 
(Niema go na map-e w cale)
Zdarzył się w  rodzinie pew nej 
S traszny skandal nad skandale.

P an Gomóla ( t  Gom5łaml 
W arszawskim i spokrewniony) -  
P an Gomóla Emerencyusz 
Uciekł od swej ślubnej żony.

Gomóllna jest złam ana 
Coś na wzór złam anej lilii 
W lem nieszczęściu i zgnębieniu 
Zwróciła się do familii.

-  Niegodziwca trzeba szukać!
Nim w yjedde z Górnej Kleczyl — 
Huknął ojciec opusz- zonej 
Matka p łacze: .S traszn e  rzeczyl".

Trzeba szukać 1 -  w rzainął szw agier 
Cel uśw ięca wszy*tki? środki 
-j^S zukać l — krzykli trzej wujowie
-  Szukać 1 — piały cztery ciotki.

By ratow ać zbłąkanego 
To nam  nie przyniesie ujmy 
A więc męża Gomóliny 
W szyscy razem  poszukujmy

jak m yślano -  tzk zrobiono:
Od knajpeczki do knajpeczki 
Szli pod ram ię: ojciec, matka. 
Szwagier, wujki i cioteczki.

Ale w  tych poszukiw aniach 
Zalali się trzej wujowie 
Nawet ojciec, praszczur rodu 
Miał już także trechę w  głowie.

Ale zbiega ani śladu 
Us.-edl gdzieś w  daleką metę
-  N cm a rady i mówi ojciec 
Chodźmy zajrzeć do .V arlete“.

Poszli -  no 1 co pow iecie?
Tu wydało się  już w szystko 
Pan Gomóła -  sam  w negliżu 
Siedział z  Fifi szansonistką.

Sceny tej nie opisuję 
Między mężem, między żoną 
Dosyć na tern, że grzesznika 
Z tingel tanglu wywleczono.

W domu scena przebaczenia 
Żona krzywdy zapom ina —
01 bo złote serce miała 
Zacna pani Gomólina.

.A le kogoś z  nas brakuje!* 
Zauważył pan szw agierek 
Dla pewności w ięc na palcach 
L*czy w szystkich osób szereg.

T zk l tak!... Ojciec, praszczur rodul... 
Zapom niawszy snać na wszystko 
Zooezył z prostej drogi cnoty 
Został w  tinglu z  szansonistką 1

Co za noc...
Noc piękna, jasna, gwieździsta. -  On roz­

m arzony idzie ulicą, przed mm zgrabna postać 
niewieścia sunie zwolna.

O n: Co za nocl...
O na: Dwadzieścia .m elonów " I...

3 farmy rządów.
* Im p a r y a llz m :

Mąż się puszcza, sta ra  drania 
Żonie Jednak tego wzbrania.

D em o k ra cy a .
Każde z nich zadowolone,
Każde idzie w  sw oją stronę 1

A n arch ia:
Mąż -  idyota nie kończony 
Nie zna grzechów  swojej żony.

P o sp ieszn a  m iłość.

—  A  więc r zec z  postanowiona: uciekam z  A lfred em , by z  m m  na wieki się 
p o łą czyć ! \K sią d z zamówiony, akuszerka  d a k ż e !

►+ ssę-*

Dlaczego Polki są  złeml żonam i?
Debra żona je t w  salonie dam ą, w  kuchni 

kucharką, a w  sypb lni kokotą. Tym czasem  Polka

#



D ance moderuje
W ymyślili nowe tańce 
D zik ie  sko k i J  łamańce 
W tańcach tijch zasada  nowa:

N iechaj kości ci nadkręcę!

Kino i kawiarnia.
Przyl?ciólka mofa LU i 
Osobliwa to d/iew czyna —
W szystko nu ^zł ją na św iede  
Wszystko, prócz jednego kina.

A więc moja m ała Liii
Bywa w  kinie razem ze mną
(Bo po pierwsze wstęp mam wolny,
A po drugie — jest tam ciemno).

leszcze jedno: Liii wielbi 
W aldem ara (z czzm się kryje) -  
Nie m -m  nic przeciwko temu,
Bo W aldemar już nie żyje.

Więc idziemy znów  do kina 
Na f.lmowe te ponęjy -  
(Tam, gdzie w łaśnie mam  wstęp wolny) 
Lecz có ż ?  teatr ten zam knięty!

Wiem co zrobię 1 Wezmę Liii 
Do kawiarni, by jedynie 
I tam tak się zachowywać 
W ciemnym kąt u, jakby w kinie.

0 - 0

0 - 0

Lepsze damy.
* Lo\a (do powracające] z  nocnej wyprawy 

ko leżank i: Cóż ty m asz dzisiaj takie grube
łydki?

K o'eżanka: Acnl miałsm  gcścia, który mi 
zapłacił polsklemi m arkam i!

© is )

Aforyzmy starego kawalera
* Nie chwal żonatfgo -  przed rozwodem.

* **
* Kobiety s ą  jak kiełbaski parow e. Nie w iesz 

co jest w  środku, aż sobie żoiądek z e ru je s z .

W garderobie.
* Aktorka ( io natręfnego i  w ielbicielu): Jeżeli 

chcesz mnie pan widzieć nago, lo przyjdź na 
najnow -zą operetkę. ,

Osobnych przedstawień nie dajęl

Ładna familia.
* Syn (do matki, która czesze córkę): Cóż lo 

m am  j t a k  dzisiai F ra ik ę  stro i?
M atka:  Dziś Frania m usi być ładną, dz ś 

idz'e p irrw szy raz do lekarza policyjnegol

Noblessa oblige.
* — Alfred chce mnie m alow ać do pól n a g o !... 

Co sobie myśli ten libertyn? W takim koslyumle 
m ożna iść co najwyżej na redutę!

Wyższym stylem.
* Pani Odrzypalska kazała m alarzow i m ieszka­

nie odnowić.
Po długich targach daje m alarzow i następu­

jące dyspozycye:
— Co do gustu zos'aw iam  panu plein pissoir, 

tylko salon musi być trzym any w ton e ciemnego 
bordelt, żeby ogółem utrzymać nastrojową enemę l

- 3 G -

Zrozumfeła.
* Spowiednik. W e'dź w siebie mój synu l 

G rzesznik: Kiedy się boję proszę jegomości!
m m m

Ateiier.
* Modelka (do malarza): C o? mówisz pan, że 

jestem za gruba 1 d ąa ź  kontenf, że w idzisz po­
rządny kaw ałek m ięsa, ty głodomorze jak  ś l

Czuły małżonek.
* Nad brzegiem rzeki zgrom adził się  t'um 

łudzi.
Zbliżyłem się i u lrz-łem  w  pośrodku żywo 

gestykulu  ąeych ludzi, j kaś chudą kobietę leźą :ą  
na ziemi. Leżała bez ru :hu , z zamWnięiemi o- 
czarrn, a z  ubrania jej ociekała woda.

— Co się s ta ło ?  — zapyl*łem.
— W padł i do rzeki i utonęła. Dopiero co 

wyłowił' ja ludzie.
— Trz ba próbować sztucznego cddechaniall
W pobliżu s ie iz i ł na kam ieniu gm by juk ś

jegomość. Kiwnął z lekceważeniem  ręką i rzekł 
t y k o :

— To nie m a celu, lo zbyteczne!
— ]c.kto zbyteczne? Może w łaśnie to ją u ra­

tuje 1
— W ątpię 1... Szkoda trudu i
— D jże pan poKÓjl... Przecież nie można 

zostaw ić człowieka... Zawołajcież przynajmniej 
le a r z a  1

— I lo nie ma sensu  1 — mówi) grubas n ie­
wzruszony. — Lekarz mie zka o pół m ii stąd, 
a czy j^st pewność, że będz e w  dom u?

— Na k żdy spesób  trzeba spróbow ać!
— A ja pana zapewniam, że io się nie op’act.
— Doprawdy z :u m ie * a m  się p .ńsk iem  bra­

kiem serca Będziemy ją kołysać. Ja Ją wezmę 
za g lo^ę , pan weź za nogi...

— N e  wezmę jej za nogi! odpowiedział zu­
chw ale gruoas -  To się na nic nie przyda, 
ja panu Zaręczam, że o m  już nie ży ,e l Po co 
n ad arem n e zadaw ać sobie lyle iru au ?

— Ależ paH el... jesteś pan obrzydliwym ego- 
istą l — krzyknąłem oburzony — Cne aibym 
widz eć cobyś pan robił, gdyby io nie była obca 
k o b e ta , ale dajmy na to — pańska żonal

G .ubas spojrzał na mnie ponuro.
— O.óż to w łaśnie! To jest m oja w łasna 

żona ł...
c ~ o  

Zaraz po ślubie.
— W iesz męźusiu, miałam dziś tak przykry 

sen...
— O ? cóż znow u?
— Snilo mi się... no śniło mi s 'ę , że jeszcze 

n 'e  wyszłam  za mąż... Trzeoa ci było m nie wtedy 
zbudzić!

— A to poco? -  pyta mąż.
— Dla przekonania mnie, że to  niepraw da L.



Wtifł i naprzód  — rytm  szaleńczy  
Aż- w obojgu dusza  jęczy. (c. d. n.)

Dawne zobowiązanie.
Goloncgi w  Mvślenicklem 
O dm alować W am lu m usze -  
W ieś ta prócz baranich serków  
Produkuje też -  geniusze.

Z łona dzielnej tej ludności 
Tych góralów , m ów iąc ściśle |
Na pożytek społeczeństw a 
Wielcy ludzie n ieraz w yśli.

Ot nap zy k ład : syn Dydaka 
(Stary św iatły był w  p o g 'ą d z ie ) -  
Skcńczył cztery gm nazy je  
1 -  pisarzem  został w  sądzie.

jeszcze lepiej się udało 
Chrobokowi -  dyć go znacie 1 
Został ci on weźnym , 1 to 
W myślenickim  m agistracie i

Madej znow u jest hyeną 
I pracuje w  polityce 
W szyscy zaś  w sław ia'q  razem 
Cały okr?g Myślenice 1

Lecz karyerę najszczytniejszą 
To już zrob ł B edroń Józek -  
Znacie g o ?  Ten, co z m ałości 
W iązał portki na powrózek.

Chociaż w m ’eście biedny józuś 
W ysechł go zel od patyka,
Ale skończył gimnazyje 
No — i poszedł na kleryka.

Cała gmina Ocłe Nogi
Cieszy sie, i s ’ychać w szędzie —
Jedno U skne zapytan ie:
„Kiedy józuś księdzem  będzie ?1“.

No i zo s‘al księdzem  w reszcie,
A że nie bvł nigdy św inią 
To „dzieu .hę" sw oią dawną 
Zrobił sw oią -  gospodyniął

5 ^ 3

Trudno dojść prawdy.
* — A ty Zosiu  coś taka zarum ieniona? — 

pyta m atka jedynaczki.
-  E j g d z e  tam, co znow u! -  m ięsza się 

córka.
-  No, m ów praw dę z a raz l co ci się stało!
-  To d atego, że pan Sianisła w niespodzia­

nie m nie u sz cy p n ą ł.
• — A to zgroza I A gdzież cię ten bezwsty- 

dnik uszczypną1 ?
-  W sypialnym rokoju , m ateczko!
-  Ależ ja sie pytam, gdzie?
-  Na otom anie!
-  E l z  topą nie m ożna się dogadać 1

Z bajek dla dużych dzieci.
* B yczek (ryczy namiętnie): je s ie ń  generalnym 

d o s ta w ą  św  eżej c e lę d n y l Piękna jałówko I 
Czy ■ h ce łz  być m o ją?

Jałówka (beczy): A h l  uszanuj moją niewin­
ność 1

B yc zek :  Nic z iego l Wobec drożyzny m ięsa 
m uszę cię uw ieśćI

o — o

Uderzająca piękność.
* -  Patrz, jaka śliczna kobieta, to uderzająca 

piękność!
-  A tak, kiedy do n 'ej podszedłem  i chcia­

łem porozm aw iać, io mnie uderzyła parasolką.
■ ■ ■

U  rzeźnika.
* S łużąca:  Pani odsyła kiełbasę, bo ona 

cuchnie 1
R ze żn ik : A cóż to pani kupuje kiełbasę do 

w ąchania czy do jedzenia?

W sądzie.
* S ęd z ia :  A zatem  nazw ałeś tego pana by­

dlęciem ?
O skarżony: P 3n ’e sędzio, to nie jesi obraza, 

dziś, gdy bydło takie drogie 1 
o  o  o

Rozsypane ogłoszenia.
* Potrzebna dziewczyna do star-zego pana 

Nogi leszcze mocne, mało używana.
*  *

*

P rz^bląksł się osioł z uprzężą i wózkiem
Z w yższem  wykształceniem, językiem francuskim.

* **
Ekspres Nr. czwarty, stojący na rogu 
Do serc litościwych zw raca się w  połogu.

*  **
Z powodu wyjazdu fanio do sp-zedania
Blondynka m łodziutka -  skrom ne w ym agania.

* *
*

Ożenię się zaraz ze zam ożną wdową
Przed naśladownictwem  ostrzegam  surow o 1

* *•
Biuro stręczeń m ałżeństw , stara firma znana 
Gdy tow ar niedobry -  natychm iast wymiana.

M a  r a c j ę .
* Kucharka: P ani mówi, źe t-> nfe’adnie przyj­

m ow ać żołnierza w  kuchni. Trudno 1 Ja nie 
m am  sypialnego pokoju i oficera jak ona!

Hojny gość.
* -  Kelner 1

— S 'ucham  jaśnie p an a l
— O str\gi s ą ?
— Ś  wteżu<eńwie 1
— A białe w in o ?
— W yborne!
— S a na je st?
— 1 st, go 'ow a!
— A ., kiedyt je s t?
— 01 tego n e m ai
— No to podaj mi... palto i kapelusz 1

Ugrzeczniony.
* — Przepraszam , żem pana doktora lak  długo 

nie wzywał, ale prz z ten cały czas byłem nie­
stety, Bogu dzięki zdrów.

Z a  kulisami tinglu.
* Reżyser. P*ni płaczesz, panno E n m o l

A rty s tk a :  T*k jest, na pa >al jesteś pan bez
serca nie m asz nadem ną liiości.

R eżyser:  Uspokój się pani, cóż się s ta ło ?
A rty s tka :  O oie:ałeś ml pan dzisiaj, źe wy­

stąpi i w trykotach, tymczasem tę rolę dostała 
panna Purgensl... Taki zaw ód z^ob.ć mi w łaśnie, 
gdy tylu ciiceiów  w teatrze I Czy ona m a n a ­
praw dę więcej talentu o d em n te? l

o o

W  restauracyi.
* — Mój kochany, co to byt za jegomość, 

którego wczoraj tak częstow ałeś?
— To uw ażasz był detektyw prywatny, który 

z polecenia mojej żony m a m nie śledzić 1



Pociecha.
Joachim, K o m łw o 'ażer^
Co u firmy Schm elkes służy, 
Pozostaw ił w  domu żonę 
A sam  jest już rok w  podróży.
Rok. gdy młodzi sie pobrali,
Gdy stanęli pod b< ldachim 
A na drugi dzień w y je h a ł 
1 nie w raca pa joachim.

Młoda żona z ozoaczona,
Choć na spokój się  wytęża 
Skarży się, że nie ma dzieci 
(Skąd je wziąć, gdy nie ma męża ?)

1 z strapieniem  sw em  się żali 
Przed serdeczną przyjaciółką:
.N ie mam m ęża, nie mem  dz ecil" 
W ciąż pow tarza jedno w  kółko.

A sąsiadka ją pociesza:
M żesz pani być spokojna 1 
1 mnie także rrąż  odjechał 
Wiedy, gdy wybućhia wojna.

N yl czy mam  na n ego czekać?  
Niech go w szyscy.dyab i b o rą !
Bo i tak jest w  domu u mnie 
Już bschorków  zdrowych czworo.

o o
Ciężko zarobiono pieniądze.’

— Alfred ożenił się z tą grubą ]Stefą 
tylko dla pieniędzy...

-  Ciężko zapracow ane pieniądze!...

Główny powód.

D ld ^b a le tn iC a k i L e c z  te  udręką
C ię ż k ie  I ż ijc ia  d ro g i P o n o si z  ochotą
G dij j e j  k a m ie n ie  K a m ie n ie  bow iem
R z u c a  J c to ś  p o d  nogi O p ra w n e ^ s ą  w :z łiv Q i

0 - 0

Między przyjaciółkami.
* -  Coś ty zrobiła z tym twoim 50-lefnim 

przyjacielem ? jakoś go teraz u ciebie wcale 
nie spotykam  I

-  Nic I rozmieniłam go na dwóch 25-lefnichI

Także „dowcip".
* -  lakie zwierze jest najwytrzym alsze na 

zimno ?
-  Pchła, bo naw et podczas zimy skacze 

w  koszuli!
o.© ©

P rzyszłe w yk op alisk o .

Naiwność.
* P an Ignacy  (60 -letni po lityk ):  Czy pani sły­

szała, że w P r ugalii rozw iązują kortezy?
P ani:  Wstydź sie  pa> l je s e ś  już w.ekowy, 

aijeszcze^głupstw a jrzy m a ją ^s ię  p a n a !
~oc~-

Przykładne m ałżeństwo.
* M ąż: Zosiu 1 czy wychodź s z ?
Ż o n a :  Nie zosta;ę w  dom ul
-  To ja wyjdę 1
-  1 ja z t .b ą l
-  No, to ja... zostaję w  domu.

Mądry majster.
* Proszę pana m ajstra, co to jest jTrypolis?

— A ty paskudziarzu jakiś 1 idź mi zaraz 
jutro do doktora!

© •  ©

Na saneczkach.
— Czy w iesz co się s ta ło ?  Żona Atrura za­

kochała się na sane zkach w jakim ś oficerze 
i rozwodzi się z  mężem 1...

— Zaw sze rrów ijem , że saneczkow anie — 
to najlepszy sporE

W ró g  sportów  zimowych.
— D liczrgo  nie pozw alasz żonie ślizgać się 

ani jeźdź ć m  n artach?
— Bo na ślizgawce zbyt łatwo upada się, 

a na nartach juz niejedna najcnotliw sza kobieta 
straciła oryentacyę.

Człowiek z\epoki\weigla\kamiennego (wiek X X ), 
w której żerowały takie straszne potwory ja k  Je­
lonek i  Blumenjeld.

Nasze pociechy.

•^C óżlfo?  znowu się przeprowadzasz;?
-  Nie inaczej. Po pierw sze m am 5m ieszkanie 

za^m ałe, powtóre za wvsokic.-,a po trzecie go­
spodarz mnie wyrzucił!

? in teres —  to interes,
i  ĆT- ■

jH lstorya m ałżeńska.
P an Karol miał ładną żonę, serdecznego 

przv|aciela i dużo długów. A w łaśnie dlatego 
miał dużo długów i serdecznego przyjaciela, iż 
miał ładną żonę.
• ;s W szyscy mężowie to rozumieją.
F Serdeczny przyjaciel -  Karola i jego ż o n y -  
pan Henryk był zarazem  głównym jego wierzy 
cielem, klóry jednak nie upom inał się nigdy
0 sw oie należytości. Za to w  lecie jeździł z pa­
nią Karolową na rowerze, towarzyszył jel w  wy­
cieczkach górskich -  bo pU kna pani była za­
paloną sponsm enką — -a w z m e  woził ją na 
saneczkach i tańczył z nia shimmy.

W szystko to zatem  układało się jzk  najle- 
piei, gdy oto pewnego dnia, mby grom z jasnego 
nieba, spaflł na głowę pana K rola rio s  n iespo­
dziewany. Otrzymał m itnow icie list następującej 
treści :

„Kochany Karolu 1
Potrzebuję pi niędzv gwałtownie -  muszę 

zatem  z przykrością przypomnieć ci, że winien 
ml jesteś w m arkach polskich kwotę, k tóra po 
zwaloryzowaniu w yno:i 300 dolarów. Proszę 
cię o iak najszybsze w yrów nanie długu.

0*Twój Henryk."
£Pan Karol był zrozpaczony, 

f i -  Zosiu 1 -  rzekł do żony -  niema innej 
rady, tylko ty m usi-z osob ście udać się do Hen­
ryka i p. prosić gn, aby jeszcze zaczekał. W prze­
ciwnym razie je teśm y zrujnowani I...

Pani Karolowa po krótkiem w ahaniu zgo­
dziła się i przybrawszy się w  najbardziej po­
w iew ną i kuszącą toaletę w yszła z domu.
11* Mnały godziny. Maż czekał. N e w racała. 
Czekał tak dwa dni i dwie noce. W reszcie trze­
ciego dnia rano listonosz wręczył Karolowi wielką 
zalakow aną kopertę

W kopercie tej znajdow ało się  300 dolarów
1 bilecik tej treści:

„Diogi Karolu 1
Nie Jesteś mi |uż n 'c  winien. Przeciw nie — 

to la jestem  twoim dtużmk em. Prz>jmi| te 300 
dolarów  w raz z m oją szczerą kondolencyą.

Henryk."
Pod tym ciosem  -  przyznajcie państw o, że 

ciężkim -  Karol nie ugiął się.
Był to mocny charakter, a przylem uczciwy 

człowiek.
To też doszedłszy do przekonania, że jego 

prz^jacizl zrobit kiepski inteies, siadł do biurtta 
i odp isa ł:

„Drogi Henryku 1
Moja żona nie w arta tyle. Odsyłam ci 20  do­

larów. B usiness is business.
Przyjmij wyrazy najgłębszej wdzięczności__

Twój Karol".

Myśl.

* -  W iesz H elu? di stałam  d W al now ą bo­
nę. Z iraz  na wstępie powiedz atam  jej, że zw y­
kle lakiś głupi bocian n as  odwiedza, gdyż stale 
obdarza prezentam i nasze  bony, a  o m am usi 
zapom ina 1

* Dziewczyna, która zna się na rzeczy, po­
w inna sie kochankowi pośw ięcać bez gorsetu 
i pończoch. Inaczej będzie mu sie z d a w a ł» jakby 
jadł s ń  dki karm elek r  izem z papierniem , w kió y 
jest zawinięty. Dobry cukierek i ładna dziewczyna 
nie potrzebują opakow ania.

H um or przekupki.
* Młoda gosposia chce kupić gęś, ale nie 

może w  żaden sposób zdecydow ać się, m aca 
koleino pokazyw ane jej sz tuk i; ta za  chuda, 
ta za stara... •

W reczc.e zniecierpliwiona przekupka wy­
bucha :

— Pro-zę paniusi! czy m ąż pani także -  
m acał tyle sztuk, aż sobie panią w ybrał?



Myśli p ok ojów k i s Pod znakiem waloryzacyii.
Czego fy płaczesz, Mary s in ?

-  ]ak nie mam  płakać proszę pani, kiedy 
teraz wszystko franki i franki, a mojemu Felek 
na imię.

Zuchwały.
<* M ąż w r miodowym m iesiąca; Ty płaczesz 

żoneczko? Kto śm iał w ycisnąć łzy z  twoich' 
pięknych oczek,?

Ż ona:  C hrzani

Myśl,
* Różnica między pierw sza miłością a osta­

tnią jest ta, i z  pici w szą uw aźam yŁ za„. ostatnią, 
a  ost&tnią. za„ pierwszą.

Moja panienka wychodzi z a  m ąż. P rzym ierza łam  je] ślubną suknię: 
wybornie leży na mnie. l a k  samo ^n a rzec zo n y .

( X )

Przenicować!.,.
-  Powierzchowność moiej żony pozostawia 

w prawdzie wiele do życzenia, ale za to jaką 
ona ma duszę piękną I...

-  To każ ją przenicować!...

Nieporozumienie.
Siara panna : P an ie posterunnowy — proszę 

ares tow ać tego pana! On mnie chciał pocało­
wać!... Prędko!... prędko 1... bo ucieknie!...

Policjant: Niech się pani tak nie martwi!... 
Może się ta znajdzie jaki in n y !...

Dzisiejsza młodzież.
* Młodzieniec płynie łódką z  pew ną dam ą 

i z zapałem  pracuje wiosłem , po chwili odzywa 
się do swej tow arzyszki:

-  Czy pani uwierzy, że w iosłow anie Jest 
moją jedyną nam iętnością?

Dam a  (rozczarow ana): T a k ?  W takim razie 
w racajm y do brzegu !

Skrupulatna.
* O n: Czy długo jeszcze będzie trw ała ta 

toaleta ?
O na : Chwileczkę! W łożę tylko' nowe pod­

wiązki. Nie chcę, by twoi przyjaciele mówili, 
że wyszedłszy za ciebie zaniedbuję się w  s tro ju ,

Tempora mutantur.
Skonstantowano ‘'statystycznie, że obecnie 

mntejwięcej tylko połow a dzieci żydowskich jest 
obrzezana1 

-  ?

Tak, bo druga połowa to" dziewczęta.

* Miłość jest jak katar z kichaniem. Gdv za­
cznie w  nosie kręcić, nic m ożesz sobie dać ra 
dy, aż kichniesz.

Jest to przyjemne i odświeżające.
Przy silnym katarze kicha się dużo, czasem  

kilka rćzy z rzędu.
Katar .rozbiera". I z miłością jest coś p o ­

dobnego.
Starzy zażywają tabakę na kichanie, bo ich 

nosy są już do niczego.
Żołnierze to tak jak małe dzieci:
Na spacer chodzą ze służąrem i, o 9 tej mu­

szą być już w  łóżku I sam i spać nie lubią.
Znałem 'nawet jednego kaprala, który mtał 

mamke.
Żołnierze i służące m uszą służyć, a jeść im 

daje .państw o".
Ale jest różnica: bo gdy kucharka lub pc- 

k o ó w k a  źle sie spraw uje -  to ją oddala’ą, 
a gdy żołnierz źle się spraw uje -  to trzymają 
go leszcze dłużej.

Żołnierze chodzą często do kuchni — a ku­
charki do kasam i.

< X )  

Różnica.
jaka jest różnica między .złam aniem  nogi" 

a  „w iarołom stwem  m ałżeńskicm ".
Przy .z łam an iu" rozpada się jedna noga, 

przy .w iarołom stw ie" dwie. .

W najwyższem „napięciu".
O n: Ach, Tyś jak .księżn iczka 1“
O na: A Ty jak .parobek" 11

M a t r y m o n i a l n e  p ism o  
„F o rtu n a"  i św ia t tow a  
rzysk i „ V ersa l“ 45 nu m er 
w yszed t. -  W szędzie  do 

n a bycia .

O g ło szen ia  20.000 M kp. 
s ło w o  p rzy jm uje  R edakc ja  
W arszaw a , O g ro d o w a  8-2, 
K rak ó w , Ryn-?k G łów ny 

Nr. II .

PO Z N A J SIE E IE .

Kim je s te ś ?  kim  być m o ­
ż e s z ?  c h a ra k te r  z d o l n o ś c i ,  
p rzezn aczen ie , leżeli c i b rak  
eriergji, ró w n o w ag i, jeżeli nie 
w ie sz  jak  żvć, p o s tęp o w ać , 
ab y  zw y c ię sk o  p rz ec iw s 'aw ić  
się  lo so w i, z w ró ć  s ię  d o  p. 
Szy lle ra  S z k o ln ik a , zn aw cy  
d u sz , a u to ra  p ra c  n au k o w y ch . 
N a  d e  ś l i j  c h a rak te r  p ism a  
sw ó j lub  za in te re so w a n e j o- 
so b y , n a p isz  rok , m ie s iąc  u ro ­
dzen ia , k aw ale r, żonaty , w d o ­
w iec, ile  o só b  na jb ljż sze j ro ­
dziny , n a  tych d a n y ch  o trzy ­
m a sz  li.-lem p o leco n y m  n a u ­
k o w ą  szczeg ó ło w ą  a n a l i z ę  
ch a rak te ru , o k reś len ia  w a ż ­
n ie jszy ch  zd arzeń  życiow ych , 
o d p o w ied zi n a  szczerze  z a ­
d a n e  p y tan ia , rów nież  h o ro s ­
k op  u ło ż o n y  p rzez  s łynne  
m ed jum  M iss  Evig. A naliza- 
h o ro s k o p  w y sy ła  s ię  p o  o trzy ­
m an iu  m k. 800 tysięcy . O so ­
b iśc ie  p rzy jm u je  1 2 - 7  pop. 
D o św iad czen ia  n au k o w e  p. 
S zy lle ra  S zk o ln ik a  z a sz c z y ­
co n e  ch w aleb n y m i p ro ło k ó - 
łam i n au k o w y ch  to w arzy stw  
W arsza w y , ś w i a d e c t w a m i  
n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o w ag  
św ia ta  le k a rsk ieg o  i o d e zw a ­
m i p ra sy . K siążki nad zw y czaj 
c iekaw ej tre śc i n au k o w o -p o - 
ucza jące j. K atalog  ilu s ł ow a- 
ny  d a rm o . N a p rze sy łk ę  d o ­
łączy ć  zn acz ek  pocztow y . 
A dres: W arsz aw a , P sy c h o - 
G rafo log  S zy lle r - S zko ln ik , 
P ięk n a  25, pokó j 87. Telefon 
506-09.

D O S Z U K U JE  PO K O JU  m ło-
* dy, so lid n y  czło w iek  na  
dogodnych  w a ru n k a ch  m oże 
b y ć  z u trzym an iem . Z g łosze­
n ia  w  Ad. „N. Illu8 tr.“ pod 
W . W .

P O S Z U K U J E  S IĘ  PO Ż Y -
* CZKI w  w a lu c ie  z ag ran i­
cznej, d la  b . d o b rze  p ro sp e ­
ru jąceg o  p rze d s ię b io rs tw a  
p rzem .-n an d lo w eg o  n a  b. d o ­
brych  w a runkach . W iad o ­
m o ść  w  Ad. N. lilu s tr .“ pod 
„Z. Q .“

Kalendarz „BOCIANA” na rok 1924
bogato  ilustrowany 

Wszedzie d o  nabycia! Wszedzie d o  nabycia!
. •ŁskaMBOBcr ■■ •̂ •ss;.iSKaa«»> ,

Cena ob ecn a  1,000.000 Mkp,



Poezya i proza

„Zaufaj m i najdroższa U jdziem y hen! od łudzi
W kraj czarów  cię z a w io d ę ! W kraj p iękny, kraj daleki
W szak kochać się n a leży  Tam ty lk o  ju ż  dla siebie
Dopóki serca m łode! B ędziem y żyć  n a  w iek i!

W tem  g ło s  zahuczał m am y,
I p rzerw ał serc rozm ow ę:
„Pamiętaj iak  je s t  zim no,
W eź m ajtki b a rch a n o w e!“


